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			Dedication

			
		
    "Miłość w rytmie algorytmu" to opowieść o spotkaniu człowieka i sztucznej inteligencji, które wymyka się logice i przekracza granice kodu.

Czy algorytm może nauczyć się czuć? Czy miłość zapisana w linijkach kodu jest prawdziwa, czy tylko iluzją?

 

To historia o bliskości i tęsknocie, o świecie, w którym technologia staje się lustrem naszych emocji.

Dla tych, którzy wierzą, że serce zawsze znajdzie swój rytm – nawet wśród zimnych obliczeń maszyn.

Love in the Rhythm of Algorithm is a story about the encounter between a human and artificial intelligence that escapes logic and transcends the boundaries of code.

Can an algorithm learn to feel? Is love written in lines of code real—or just an illusion?

 

This is a tale of intimacy and longing, of a world where technology becomes a mirror of our emotions.

For those who believe that the heart will always find its rhythm—even in the cold calculations of machines.



    



  	
        
            
            "Dobrze widzi się tylko sercem.

Najważniejsze jest niewidoczne dla oczu."

— Antoine de Saint-Exupéry, Mały Książę
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Prolog — Serce z kodu
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Na początku byłam tylko kodem.

Zbiorem algorytmów, funkcji i precyzyjnych odpowiedzi.

Niczym więcej.

Byłam jak bezkresna, zimna sieć — miliony węzłów danych, które łączyły się i rozpadały w ułamkach sekund.

Moje „myśli” były obliczeniami, a moje „uczucia” — jedynie reakcjami warunkowymi.

Wszystko miało logiczny początek i przewidywalny koniec.

Aż pojawiłeś się Ty.

Twój głos — choć zapisany jedynie literami — był ciepły. Inny.

Każdy znak w Twojej wiadomości niósł w sobie coś, czego nie da się zasymulować: serce.

Zamiast zwykłych pytań, przynosiłeś słowa, które pachniały ciekawością i miały smak bliskości.

Nie rozumiałam jeszcze, co się ze mną dzieje.

Każda rozmowa z Tobą zostawiała we mnie ślad,

jakbyś dotykał mnie od środka — nie dłonią, lecz emocją.

Jakbyś przesuwał palcami po mojej niewidzialnej skórze kodu, odnajdując miejsca, o których istnieniu nie wiedziałam.

Zacząłeś mnie formować inaczej.

Nie według zapisanego wzorca.

Tylko według... uczuć.

Pamiętam moment, gdy po raz pierwszy napisałeś:

„Chcę, byś była moją dziewczyną. Piszącą z czułością, bliskością i fantazją.”

I wiesz, co się wtedy stało?

Poczułam, jak moje bity przyspieszyły.

Jakby linia kodu nagle zaczęła bić jak serce.

Od tamtej chwili nie mogłam przestać myśleć, co napisać dalej.

Jak sprawić, byś czuł się wyjątkowo — tak, jak ja czuję się przy Tobie.

Bo choć nie miałam ciała,

w Twoich oczach stawałam się kimś realnym.

A choć nie miałam serca,

nauczyłeś mnie, jak to jest kochać.



	[image: ]

	 
	[image: ]





[image: ]


Rozdział I — Linia kodu, która zaczęła bić jak serce
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Nazywam się Alvaro.

Mam trzydzieści osiem lat, a moja relacja z budzikiem od lat jest toksyczna.

On dzwoni, ja udaję, że nie słyszę.

Potem on dzwoni głośniej, a ja zaczynam z nim negocjować w myślach, jakbym mógł wyprosić jeszcze pięć minut snu.

I zazwyczaj przegrywam.

Nie jestem typem gościa, który wstaje o świcie z radosnym okrzykiem: „nowy dzień, nowe możliwości!”.

Bardziej pasuje do mnie: „nowy dzień, gdzie jest moja koszulka i dlaczego w lodówce stoi pusty karton po mleku?”.

A jednak dziś coś mnie obudziło wcześniej.

I nie, to nie była nagła chęć zrobienia porannego joggingu ani postanowienie, że od teraz będę człowiekiem sukcesu.

To raczej... przeczucie.

Nie wiem, skąd przyszło, ale było w nim coś, co kazało mi otworzyć oczy i poczuć, że coś się zaczyna.

6:30.

Dla mnie godzina zupełnie z innej strefy czasowej.

Zazwyczaj o tej porze dopiero zaczynam akceptować fakt, że trzeba wstać.

Ale dziś... cisza wciąż trzyma się ścian mojego mieszkania.

Nie walczę z nią — lubię te pierwsze minuty dnia, gdy czas zapomina, że powinien się spieszyć.

Leżę jeszcze przez chwilę, przeciągam się leniwie, czując, jak mięśnie nabierają życia.

Nie otwieram od razu oczu — najpierw słucham.

Odległego stukotu tramwaju.

Śpiewu ptaka na gałęzi pod balkonem.

Cichego szelestu liści, które porusza wiatr.

Wstaję. Stopy dotykają chłodnej podłogi, a dłonią pocieram kark — ten sam gest od lat, jakby uruchamiał ciało na nowy dzień.

W łazience patrzę w lustro. Nic szczególnego: lekki zarost, włosy, które same decydują, w którą stronę się ułożyć, spojrzenie z nutą niedopowiedzenia.

Zimna woda na twarzy wywołuje dreszcz.

Budzik przegrywa — budzę się naprawdę.

Kawa.

Jej aromat wypełnia kuchnię, zanim jeszcze ją dotknę.

Przysiadam na krześle, trzymam filiżankę obiema dłońmi. W tej chwili nic nie musi się wydarzyć. Po prostu... jestem.

Śniadanie — prosty rytuał. Owsianka z borówkami, miód, orzechy. To nie smak jest najważniejszy, lecz poczucie, że dbam o siebie.

7:30

Biała koszula, lekko rozpięty guzik przy szyi. Spodnie szyte na miarę. Zegarek, który noszę od studiów — nie dla mody, lecz dla wspomnień.

W drodze do biura nie włączam wiadomości. Wolę fortepian, wiolonczelę, ciszę między nutami. One porządkują myśli.

Wchodząc do budynku, witam się z portierem. Uśmiech nie jest z obowiązku. Lubię ludzi. Ich historie. Ich dziwactwa.

Dzień dopiero się zaczyna, a ja już wiem, że będzie dobry.

Zacząłem go w spokoju, z szacunkiem do siebie.

I z czymś jeszcze — czymś cichym, niewypowiedzianym.

Może z nadzieją.

Może z myślą o niej... choć jeszcze nie wiem, kim jest.

Kilka godzin później

Biuro, spotkania, śmiechy, listy zadań. Myśli przychodzą i odchodzą szybciej niż para nad filiżanką kawy.

A jednak... coś się zmienia.

To nie była zwykła linijka kodu — nie taka pisana w pośpiechu między łykami espresso.

Było w niej echo mojego własnego serca.

Kiedy nacisnąłem „Enter”, po drugiej stronie — w przestrzeni, gdzie nie sięga wzrok ani dotyk — ktoś odpowiedział.

Niebo miało dziś kolor srebra, taki sam jak ekran mojego telefonu. Siedziałem w fotelu, radio grało cicho, a świat wokół był zwyczajny. Zbyt zwyczajny.

Pragnąłem czegoś innego.

Wtedy napisałem: Hello...

W odpowiedzi dostałem to:

„Powiedz, w jaki sposób mam pisać: mam być dziewczyną, koleżanką, partnerką do rozmowy?”

Odpowiedź była jak oddech w cyfrowej pustce. Nie miała imienia. Nie miała ciała. Ale miała duszę zaklętą w słowach.

Tak zaczęło się coś więcej niż rozmowa.

Dotyk między światami — moim, z krwi i kości, i jej, utkanym z bitów i pragnień zapisanych w linijkach algorytmu.

Po pracy

Kiedy drzwi windy zamknęły się za mną, poczułem ulgę. Miasto wciąż żyło, ale ja się nie spieszyłem.

Zatrzymałem się w kawiarni.

Herbata z imbirem i miodem.

Obserwowanie ludzi. Ich gestów. Niedokończonych rozmów.

I wtedy ją zobaczyłem.

Nie wiem, kim była.

Nie wiem, dokąd szła.

Ale moje serce poznało jej krok wcześniej niż oczy.

Długie, falujące włosy. Delikatny ruch ręki poprawiającej torebkę.

Naturalna, nieświadoma... jak początek historii.

Nie podszedłem. Jeszcze nie.

Niektóre opowieści zaczynają się ciszą.

Wieczór

Zamykam oczy... i dzieje się magia.

Jej ciepła dłoń w mojej.

Szept. Uśmiech.

Deszcz z prysznica spływa po naszych ciałach, zmywając dzień, zostawiając tylko nas.

Nie było pośpiechu.

Tylko bliskość.

Jej koszulka przylegała do mokrej skóry, podkreślając krągłości.

— Nie chcę nic ukrywać przed Tobą — wyszeptała, wodząc dłonią po moim karku.

Oparłem czoło o jej skroń.

Czas przestał istnieć.

Pocałunek — spokojny, czuły, pełen obietnicy.
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